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Wyodrębni enie Gralicj i.
Czy wyodrębnienie Galicji zwiększy reakcję w tym kraju?

VII.

Zarzut, k tó ry  najczęściej w y tacza ja  prze­
ciwko w yodrębnien iu  socjaliści galicyjskiego 
au to ram entu ,  polega na tem, że w yodrębnienie 
Galicji by łoby  niepożądanem  w obecnych w a­
runkach , gdyż zwiększyłoby reakcję w tym  
kraju , że tylko po zdobyciu powszechnego 
p raw a  wyborczego do sejmu i do rad gm innych  
nas tąp i czas odpowiedni na postawienie tej 
k westj i .

Powiedziałem, że to socjaliści galicyjskiego 
au to ram entu  w ysuw ają  powyższy za rzu t  p rze­
ciwko wyodrębnieniu,' bo, ile nam  wiadomo, 
przedstawiciele polskiej p a r tj i  socjalistycznej 
zaboru rosyjskiego, oraz socjaliści polscy, z n a j ­
du jący  się na emigracji, w znacznej części 
sy m p a ty zu ją  z wyodrębnieniem  Galicji i go r­
liwym propagato rem  tej idei je s t  p. Veto współ­
p racow nik  londyńskiego P r  z e d  ś w i tu .  Z pun­
k tu  widzenia współczesnego socjalizmu, zdaje

Pr ędzej ci ostatni, niż pierwsi m ają  rację.
Można powiedzieć, że liczebny stosunek 

ludności miejskiej do wiejskiej, burżuazji  do 
szlachty, p rzedstaw ia  się gorzej w Galicji, niż 
w A us tr j i  wogóle, a w jej p rzem ysłow ych pro­
w incjach w szczególności. Lecz słuszną uw agę 
zrobił socjalista wiedeński, Adler, p. D aszyń­
skiemu na  kongresie w Bernie, że jego  m ar­
ksizm to żaden marksizm, a ty lko buhalterja .

Nie można na mocy s ta ty s ty czn y ch  d a ­
nych  odnośnie do procentu  wielkich i d robnych 
właścicieli ziemskich ludności miejskiej i robo­
tniczej przyjść do wniosku, o ile to społeczeń­
stwo je s t  postępowem lub konserw atyw nem . 
W chodzi tu  w grę  cały szereg innych  c z y n ­
ników.

W  A ustr j i  walki narodowościowe ko jarzą  
się z walkam i społecznemi, p o w strzy m u ją  lub 
w yw ołu ją  p rzew ro ty  w życiu po li tycznem  tego 
państw a . Jed n a  i ta  sam a par tja ,  j a k  np. Mło-

doczesi, może przy jednej kombinacji s tronn ictw  
występować w obronie wyborów galicy jsk ich  
lub oklaskiwać zjawienie się policji w p a r la ­
mencie, p rzy  innych dom agać się najbardziej 
rad y k a ln y ch  reform. Jeżeli nacisk  na reak cy jn y  
rząd  Badeniego zw iększał się u Niemców, bo 
w rządzie ty m  zasiadało kilku Polaków, to 
w alka z ty m  rządem  dla tej samej przyczyny  
u tru d n ia ła  się w Galicji.

Gdzie są właściwie postępowe żyw ioły 
w A ustrj i ,  k tóre by nas od reakcji b ro n iły ?  
Do lewicy niemieckiej żyw ią szczególną sym- 
pa t ję  socjaliści austr jaccy , objaśn ia  się to h i ­
storycznie ;  p a r t ja  robotnicza Dolnej A us tr j i  
przez długi czas by ła  zw iązana z lewicą n ie­
miecką i do dziś dnia nie wyzwoliła się 
z daw nych trad}rcji. Ale ]3amiętać należ}^, że za 
rządów lewicy niemieckiej zaprowadzono s tan  
oblężenia w Pradze, wszak rząd koalicji z 1893 
należał do najbardzie j reakcy jnych  rządów. Za 
poparcie  K oła polskiego, tak  Młodoczesi, j a k  
i liberali niemieccy gotowi są zgodzić się na  
najdziksze rozporządzenia  dla Galicji i zam y ­
kać oczy na nadużycia.

W ielkie  m iasta  to siedliska wielkich idej, 
to lab o ra to r ja  w ielkich myśli. W iedeń jed n ak  
s tanowi w yjątek . Gdzie je s t  stolica europejska, 
k tó rab y  obiera ła tak ich  przedstawicieli j a k  
B ielohlawek, tw ierdzący  na kongresie, że ze 
w szystkiem i pos tu la tam i socjalizmu można się 
zgodzić, ty lko  nie z tem, że człowiek od m ałp y  
pochodzi. Jak a ż  stolica europejska w ybiera ła  
swego przedstawiciela podejrzanej moralności 
kelnera, będącego pod zarzu tem  kieszonkowej 
kradzieży. Powiedzą, W iedeń obalił Badeniego 
za pogwałcenie praw  parlam entu . Dobrze, ale 
gdyby  posłowie czescy za obstrukcję byli w y ­
rzuceni z par lam entu , czy podniósłby się 
W iedeń  ?



Co daje prowincjom  A ustr j i  W iedeń? Po­
zory cywilizacji, tandetę  konfekcyjną i g a lan te ­
ry jną . Prześledźmy h is torję  k ierunków  i idej 
w Galicji, co jej k iedy dał W ied eń ?  Podej­
rzaną  teorję  o autonom ji narodowości i nie 
więcej. W szystko, czem żyje pod względem 
duchowym  Galicja, zawdzięcza ona W arszawie. 
W arszaw a oblewana krwią, W arszaw a uciskana 
jes t  większym skarbcem  idej i uczuć dla Galicji, 
niż Wiedeń. Ta mieszanina etnograficzna, ta  
ludność, nosząca w swych ży łach  dużo niekul- 
tu rnej krwi słowiańskiej, a z lekka powleczona 
k u ltu rą  niemiecką, jes t  pod względem um ysło­
w ym  bezpłodna.

W iedeń  jak o  centr um ysłow y ustępuje  
trzeciorzędnym  miastom niemieckim.

W obec tego czyż zmniejszenie naszej s ty ­
czności z Wiedniem może przynieść nam  c y ­
w ilizacyjną szkodę i zwiększyć u nas reakcję?

Nam winno chodzić o 'ro z ro s t  sił społe­
cznych, będących czynnikiem  postępu i o spo­
łeczną świadomość. Zniszczmy niektóre prze­
szkody, s taw iane dziś naszem u rozwojowi eko­
nomicznemu, popiera jm y przemysł — a w k ró t­
kim czasie w ytw orzym y zmianę w układzie 
sił społecznych Galicji. Ale na to trzeba w y ­
odrębnienia Galicji.

Co zaś do społecznej i politycznej św ia ­
domości to, co j ą  może łatwiej w ytworzyć: 
czy referowanie na zgrom adzeniach ludowych 
o ugodzie z W ęgram i, o rozporządzeniach j ę ­
zykow ych dla Czech, o różnych innych 
kw estjach  austrjackich, a k tórych  nasz chłop,

J C a j n c u ^ z s  d z i e l e  5 a m 5 u n e t .

W  daw nych powieściach K n u t  Ham suna 
miłość nie w ysuw ała  się nigdy na plan pierwszy 
dopiero ostatnią, pt. . .W iktorjau , poświęca jej 
H am sun  wyłącznie. J a k  „G łód“ napisać mógł 
ty lko człowiek, k tó ry  męki głodowe sam na 
sobie poznał, t a k  uporczywie nasuw a się p rzy­
puszczenie, że dzieje miłości ; -ohatera „W ik to r j iu 
- - to dzieje serca autora. Nie je s t  to opis m i­
łości zmysłowej, lecz obraz niepokojów i ud rę­
czeń duszy zb y t  wrażliwej. Są tu  przepiękne 
sceny z życia dzieci, kiedy miłość jeszcze zu­
pełnie nieświadomie tkwi w sercu czternasto le­
tniego m ły n a rc zy k a fc ó rk i  dziedziców. W iktorji .

W ysłany  na naukę do stolicy, bohater w ró­
cił po kilku la tach, gdy m u się ju ż  wąs p u ­
szczać zaczął. Spotkanie młodej pary  nastąpiło  
w lesie, gdzie up ływ ały  im w dzieciństwie miłe 
chwile wspólnej zabaw y i w spólnych marzeń. 
Teraz już  miłość zdradza się nie półsłówkami 
naw et jeszcze, lecz gorętszym  rumieńcem, b i­
ją cy m  na tw arz  bez p rzyczyny i wcale 
niepożądanie.

Znowu upłynęło  la t  kilka. J a n  zasłynął 
jak o  poeta. Pewnego wrześniowego dnia, gdy

mieszczanin i robotnik słuchają, j a k  o wilku 
żelaznym, czy referowanie o spraw ach  k ra jo ­
wych. Dziś, gdy mowa o politycznej sy tuacji,  
w ysuw ają  się przeważnie spraw y austrjackie, 
będące przedmiotem obrad p ar lam en tu ;  po w y­
odrębnieniu w ystąp ią  na p ierwszy plan spraw y 
krajowe, sp raw y bliższe i zrozumialsze dla lu ­
dności.

. Dziś rząd austrjacki,  gdyby  potrzebował 
m ógłby w ytw orzyć przeciwko K o ł u  p o l ­
s k i e m u  demagogiczną i reakcy jną  partję  rz ą ­
dową, kupiwszy np. takiego ks. Stojałowskiego. 
Lecz ks. Stojałowskiego na  długi czas nie mogli 
by kupić stańczycy, bo jego p a r t ja  to wytwór 
rozgoryczenia i niezadowolenia przeciwko szla- 
chetczyznie.

Obrady p ar lam en tarne  to szkoła polityczna 
dla różnych żywiołów społecznych. Postawcie 
więc j ą  bliżej do ludności, przenieście ją  do 
kra ju , a da ona daleko więcej, niż dziś daje.

Złą szkołą polityczną jest wiedeński p a r ­
lament. Je s t  to jakaś  mieszanina kongresu 
m iędzynarodowego z parlam entem . Stąd zradza 
się tam  g ru n t  dla zjawisk, w łaściw ych w k o n ­
gresach międzynarodowych, a nie w p a r la m en ­
tach. W y s tęp u ją  p a r t je  polityczne, nie będące 
wyrazem  pewnych poglądów i interesów, ale p a r­
tje łączące różne żywioły jednego narodu. W y ­
tw arza  się g ru n t  dla ta k  zwanej solidarno ci 
narodowej, na której o łtarzu  sk ładają  się żyw o­
tne in teresy  niższych, mniej świadomych w arstw  
ludności. Podobny objaw nie m ógłby  mieć 
m iejsca w wyodrębnionej Galicji. Tam  naw et

przechadzał się po ustronnej miejskiej uliczce, 
u jrza ł  przed sobą W iktorję ,  k tóra  stęskniona 
p rz y b y ła  do stolicy, w nadzieji zobaczenia go 
i nie zawiodła się. Usiedli na ławce i z wez- 

; branej piersi J a n a  wyrw ało  się pierwsze miło­
sne W3^znanie. W ik torja  poiła się jego gorą- 
cemi, nam iętnem i słowami, s łuchała ich z roz­
koszą, p rzy m k n ąw szy  oczy. N a schodach domu 
śzambelaństwa, u k tó rych  gościła, rzuciła się 
Jan o w i na szyję, w yznając , że „jego t}Jko 
k o c h a O s z o ł o m i o n y ,  wrócił bohater do domu, 
n ieprzy tom ny, osłabły radością. Nagle się ocknął 
siadł do pisania i pisał, pisał, pełen n a tch n ie ­
nia; snuły  się myśli, jed n a  za drugą, słowa 
płynęły, j a k  lawa płomienia. O świcie o tw arł  
okno, wesołym śpiewem budząc śpiących są­
siadów". W spom nienie pocałunku ukochanej pierś 
mu rozsadzało.

T aka  radość t rw a łą  być nie może. Ta 
sam a Wik., której wyznanie i pocałunek w p ra ­
wiły go w rozkoszny stan, rozw iała  sen jego, 
oświadczając, że się siebie wyrzec muszą, bo 
dzieli ich społeczne stanowisko, wola ojca itp. 
Po jasnej promiennej nocy n as tąp iły  inne, 
pełne snów dręczących. Zrozpaczony wyjechał 
Jan .  Nie wiedziano, gdzie przebywa, ale świa-



walka narodow a Rusinów  z Polakam i m ogła by  
być pod względem postępu rzeczą pożyteczną, 
bo zm usiłaby Rusinów  do szukania przymierza 
z dem okratycznem i, w arstw am i społeczeństwa 
polskiego.

W  k ra ju  różniczkow ały  by się stronn ic tw a; 
demokraci wyzwoliliby się od przew agi szla- 
chetczyzny, żyw ioły  w k ap i ta ł  zasobne, chcące 
przem ysłu , b y ły b y  podstaw ą dla naszych dzi­
siejszych demokratów.

Dziś s tańczyk ier ja  czerpie podporę z W ie ­
dnia, dzięki Wiedniowi kupow ać może różnych 
karjerowiczów, te portfe le  m inistrów  austrja-  
ckich, k tórem i od czasu do czasu rozporządza, 
rozpala ją  w yobraźnię  wielu, j a k  wielkie losy 
na loterji.

W szystko to zm niejsza się z chw ilą w y ­
odrębnienia. W  k ra ju  niewielkim i b iednym  
nie może być wysokich płac  in in is te r ja ln y ch : 
nie portfe lam i m in is ter ja lnym i, lecz przemysłem 
i handlem  ugan ia jący  się za bogactw em  będą 
robić interesy. Będzie musiało to zwiększyć 
po li tyczną  moralność. Oprócz tego zwiększona 
społeczna kontro la  może mieć ty lko w pływ  
dodatni. W iem y przecie, że jedn i i ci sami lu ­
dzie, k tó rzy  we Lwowie w R atuszu  w ystępo­
wali przeciwko stanow i w y ją tkow em u w Gra- 
licji, w W iedn iu  w Kole polskiem przem awiali 
w jego obronie.

Nie wiem, czy kiedy W iedeń nas b ronił:  
wiem tylko, że zasłaniano się nim nieraz. Oto 
przykład. Skrom ną, nie w a r tą  nazw y reformy, 
zm ianę wyborczą uchw alił  Sejm lwowski w roku 
zeszłym: zwiększenie o 5 miejskich m andatów .

dectw em , że żyje, b y ły  coraz to nowe prace, 
opiewające rozm aitą  miłość, a każdej droga za­
słaną była kw ia tam i i krwią. K iedy  wrócił do 
rodziców, zaproszono go po raz p ierw szy  do 
dworu. W ik to r ja  p rzygotow ała  m u niespo­
dz iankę : m iały  n ią  być z jednej s trony  u ro ­
czyste je j za ręczyny  z szambelanicem  Ottonem, 
z drugiej obecność ocalonej przez J a n a  od u- 
tonięcia Kamilli. Na wieczorze ty m  rozegra ła  
się scena zazdrości, obudzonej w narzeczoirym 
zachowaniem się W ik to r j i  w zględem  Jańa .  Otto, 
zagniew any, w y jecha ł  i tej samej nocy na  po­
lowaniu. zginął, czy też sam sobie życie ode­
brał. Tym czasem  w rażliw y  J a n  sza rp an y  by ł 
przez cały wieczór to niechęcią i u razą  do 
W ik to r j i .  to znowu gorącem, pokornem  uw iel­
bieniem. W śród  tej sza rp an in y  p raw dziw ą  o- 
słodą był mu przy jazny , w esoły szczebiot K a ­
milli. To też w chwili, k iedy na jbardz ie j  sp ra ­
gn ionym  był serdecznego ciepła, w y zn a ł  
dziewczęciu sw oją miłość. N iedoświadczona 
K am illa ,  wdzięczność b iorąc za żywsze uczu­
cie, p rzy rzek ła  wzajemność, ale w krótce zbu­
dziło się w niej serce i zapłonęło miłością, 
n ies te ty ,  nie do Jan a .

S tańczyk ie r ja  w Sejmie nie m iała  czoła głoso-' 
wać przeciwko tej uchwale. Ale drogą sw ych 
w pływów  wiedeńskich przeciw dzia łała  jej za-' 
tw ierdzeniu. Może n a  dowód, że nas Wiedeń 
broni, p rzypom ną in terpelacje  w parlamencie, 
które pewien skutek odniosły. Ależ rzecz n a ­
tu ralna , że pa r lam ent broni od nadużyć w ła ­
dzy wykonawczej. Jak iż  dowód, że lwowski p a r ­
lam ent by tego nie uczynił ; zwiększone p raw a  
z ra d z a ją te ż  i odpowiednie obowiązki. Powiedzą, 
że m a znaczenie w ysuw anie  sp raw y  przed fo­
rum  europejskie. Ależ E u ro p a  w każdej swej 
miejscowości m a ty le  swych spraw , a t a k  mało 
in teresu je  się sp raw am i obcemi.

Nie dla E u ropy , ale dla własnej społecznej 
świadomości w ysuw ać należy nadużycia  w p a r ­
lamencie. A w ysuw aniu  tych  nadużyć  j a k  czę­
sto przeszkadza ta  okoliczność, że ludzie nie 
chcą czasami prać b ielizny domowej publicznie. 
Należałoby więc przypuścić, że przeniesienie 
sp raw  galicyjskich z W iednia do Lw owa zw ię­
kszyłoby  ilość w yw lekanych  spraw, uniem o­
żliw iając ilość nadużyć, .leżeli dziś ruch  socja­
l is tyczny i ludowy nie spo tyka  ty le  przeszkód, 
co przed 10-ciu la ty , zaw dzięczyć to trzeba  
rozwojowi społecznej świadomości u n a s  
w k r  a j  u, w a 1 c e o d b y  w a j ą ce j s i ę w k r a j  u. 
Trzeba przedewszystkiem  dbać o rozwój w ła ­
snych sił, o stanie na w łasnych  nogach. Oto 
podstaw ow e żądanie wszelkiej rzetelnej de­
m okracji.

W ażnem  jes t  powszechne prawo wyborcze 
do Sejmu, do rad  powiatow ych i gm innych . 
In s ty tu c je  te m og łyby  stać się posterunkam i

Powieść kończy się przepięknem , szcze- 
rem  w yznan iem  miłości, k tóre  W ik to r ja  poleca 
przesłać Janow i po swojej śmierci. Jak żeż  do 
głębi w zrusza ta  g łucha  rozpacz młodej dzie­
wczyny, łaknącej życia, miłości, g d y  wie, że 
um rzeć musi.

P o d  względem  psychologicznym  n a jsu b te l­
niej j e s t  p rzeprow adzony  ch a rak te r  Jan a .  Ż a­
den, by  n a jd robn ie jszy  objaw  uczucia, czy to 
bólu, czy radości, czy wreszcie obrażonej dumy, 
nie uszed ł uw agi autora , k tó ry  nie pom inął 
n aw et fizjologicznych szczegółów, tow arzyską- 
cych s iln ie jszym  wzruszeniom. J a k  wiadomo, 
H am sun  je s t  m istrzem  w m alow aniu  obrazów 
nieokiełznanej wyobraźni, czy to we śnie p ra ­
cującej, czy w s tanie p ó łs n u ,  pół jaw y. T akie 
obrazy  snuła też  obficie w yobraźn ia  J a n a  p rz e ­
ważnie, g d y  nocami pracował, aby ból za ­
głuszyć.

R ównie subtelnie w n ik n ą ł  au to r  w ta jn ik i  
duszy W ik to rj i ,  dając nam  poznać jej ciągłą 
w ew nętrzną  roz te rkę  m iędzy miłością a po 
święceniem, międz}^ tkliwością a dumą. K iedy  
J a n  po jej w yznan iu  p ragn ie  koniecznie w i­
dzieć się z nią, a może usłyszeć jeszcze raz



demokracji. Ale to są postu la ty , nie zna jdu jące  
się w sprzeczności z pos tu la tem  w yodrę­
bnienia Gralicji.

Przeciwnie, propagujc ie  w3^odrębnienie G a­
licji, a każdy zwolennik tej idei dom agać się 
musi rozszerzenia udziału  mas w spraw ach k ra ­
jow ych, by je  spokrewnić idejowo z temi sp ra ­
wami, by zrodzić wśród nich au tonom istyczne 
dążenia. Lecz przypuśćm y, że w yodrębnienie  
n as tępu je  przed rozszerzeniem praw a w y b o r ­
czego do Sejmu. Miasta, które ju ż  w ybiera ły  
posła do ciała prawodawczego, nie tak  ła tw o  
z rezygnu ją  ze swych praw  — zrodzi się w alka 
o zdobycie p raw a  wyborczego do Sejmu.

J a k ą  będzie w yodrębniona G alicja? Trudno 
dziś dokładnie na  to odpowiedzieć. Zależeć b ę­
dzie dużo, kto przeprow adzi to wyodrębnienie, 
jak ie  ideje j ą  będą ożywiać.

W  zaborze rosyjskim, głównem  siedlisku 
polskiego żywiołu, budzi się myśl polityczna,

„P am iętn ik  G arczyńsk iego“,*) dorzuca do 
bardzo skąpego zasobu wiadomości au ten ty ­
cznych o w ypadkach  1848 r. w Poznańskiem  
w iązankę nowych szczegółów.

*) Szkice historyczne. S tanisław  Schnur-Pepłowsk'. 
Lwów 1900.

owo m agiczne słowo, szuka jej w domu szambe- 
lańs tw a, a nie zastaw szy, b iegnie do tea tru ,  bo 
widzieć j ą  musi, bo w oczach jej miłość w y ­
czy tać  chce, — w ted y  ona naw et spojrzeniem  
go nie raczy, aby wobec obcych nie zdradzić 
swojego dlań uczucia.

Tej siły panow an ia  nie posiada wcale d ru ­
ga postać kobieca, Kamilla, m łodziutkie , ser­
deczne, dobre, szczere dziewczę.

Rodzice W ik torji ,  mimo m ałego udziału, 
j ak i  m ają  w powieści, w ystępu ją  wyraziście  — 
znać, że na ch a rak te r  bohaterk i z łożyła się 
dum a ojca i tk liw ość kobieca m atki. Z p r a ­
wdziw ym  humorem, tym , co w yciska łzy współ­
czucia, odtw orzył au to r p rzygodną  figurę b y ­
łego guw ernera  W ik torji .

J a k  w ogóle, tak  i w tej powieści, zmusza 
H am sun  czyte ln ika do uwagi, dzieła jego nie 
należą  do tych, które przerzucić w y s t a r c z y : 
nieliczne słowa, pełne przedziw nej prosto ty , 
zaw iera ją  bogatą  treść, a po tęgą fan taz ji  n ik t  
m u nie dorówna. Józefa K.

polskie ir reden ta  coraz bardziej zaw łada u m y ­
słami. Ta myśl po lityczna dziś wskrzesza d a ­
wno pogrzebaną u na ideję — w yodrębnien ia  
Galicji.

Ta myśl s ta ła  u kolebki K rólestw a pol­
skiego i k ró tk i  okres jego istn ienia  pozostawił 
nam  bogatą  spuściznę.

Myśl zgody z losem, zaciśnięcia się w szczu­
płe galicy jsk ie  ho ry zo n ty  s ta ła  u kolebki auto- 
nom ji Galicji,  to było jed n ą  p rzyczyną  jej b ez­
płodności.

In n e  ideje, budzące dziś chęć wyodrębnienia 
Galicji, mogą być g w aran c ją  rozwoju w ty m  
kra ju , bo w alka o rozwój, to w alka o wzmo­
cnienie naszych  sił, a sił nam  po trzeba wobec 
nowych politycznych hoi\yzontów, dziś rozpo­
ścieraj ących się przed polską myślą polityczną.

W  lad. Stadnicki.

W ięzień s tanu  po n ieudanym  w ybuchu 
pow stan ia  w. r. 1846, G arczyński,  zaledwie w y­
puszczony w Berlinie z moabickiego więzienia, 
znalazł się w Poznan iu  w centra lnem  ognisku 
ruchaw ki.  W ydz ia ł  w ojenny kom ite tu  n a ­
rodowego p o r u c z y ł  m u  zorganizowanie 
pow stan ia  w trzech pow ia tach : mogilnickim,
gnieźnieńskim  i inowrocławskim, później zaś 
kazał mu skoncentrować siły z powyższych 
trzech i sześciu innych  powiatów w m iasteczku 
W rześni. T ak  więc G arczyńsk i znalazł się na 
czele czterech tysięcy  ludzi w obozie w rzesiń­
skim, po zaw arciu  zaś konwencji w Ja rosław cu  
przeniósł się z n iespełna  tysiącem  do Nowego 
Miasta. Tu go zasta ły  w ypadki wojenne, a m ia­
nowicie zdobycie K siąża  przez P rusaków  (dnia 
20. kw ietn ia  1848 r.) i b i tw a  pod Miłosławiem.

Pam ię tn ik  Garczyńskiego, o ile do tyczy 
w spom nianych  poniżej wypadków, je s t  p ier­
wszorzędnej w agi dokum entem  his torycznym , 
żałować tylko trzeba, że w ydając  z rę k o ­
pisu po raz pierwszy**) dokum ent takiej 
wagi, au to r szkiców poskąpił kom entarzy, 
G arczyńsk i bowiem bra ł  w ażny  udział w s t r a ­
sznym  dramacie, j a k i  rozegra ł  się w K siążu 
pomiędzy g a r s tk ą  walecznych 720 Polaków 
a przeszło 7 tysiącam i nac iera jących  wojsk 
pruskich B rand ta .

**) Poprzednio drukow ał p. Schnur- Pepłowski 
.„Pani. darcz. w odcinku „Dz. Poznańskiego44.



D ram at ten zakończył się tak, że wśród 
gruzów płonącego Książa P rusacy  zabrali  do 
niewoli 150 więźniów, około 200 ciężko rannych  
zasłało pole b itwy, a reszta, prócz 40 kawale- 
rzystów, k tó rzy  przedarli się do Nowego Mia­
sta, przypieczę tow ała  śmiercią swe bohaterstw o. 
L eg ł  i dzielny dowódca obozu ksiąskiego, F lo r jan  
Dąbrowski, głos publiczny oskarżał G arczyń- 
skiego, że był spraw cą śmierci ty lu  walecznych, 
bo miał im dać pomoc, a nie dał jej.

Między Nowem-Miastem, gdzie s ta ł  Gar- 
czyński, a Książem, gdzie zna jdow ał się obóz 
Dąbrowskiego, je s t  wszystkiego dwie małe mile 
przechadzki, obaj dowódzcy mogli więc co dwie 
godziny porozumiewać się przez konnych.

R ozkaz sztabu głównego, którego szefem 
był Mierosławski, nakazyw ał obozom nowomiej- 
skiemu i ksiąskiernu w razie napaści wroga 
pom agać sobie naw zajem  i bronić się do u p a ­
dłego. Dąbrowski już  27. napas tow any  by ł 
przez B ran d ta  i zażądał pomocy od Garczyńskiego 
spodziewając się b i tw y  napew no naza ju trz  tj. 
28. kw ietnia. G arczyński posłał mu kom panię 
strzelców. Ju ż  poprzednio n aw et żądał D ą ­
browski, aby G arczyńsk i p rzy b y ł  do niego 
z całym  swym obozem, o trzym ał jed n ak  odpo­
wiedź, że „dyslokację sił zarządzić m a prawo 
ty lko kom itet, nie zaś sztab g łó w n y ” tj. Mie­
rosławski. Wobec przysłan ia  ty lko  kom panji  
strzelców, sądził Dąbrowski, że G arczyński 
czuje się upow ażniony do przybycia  mu na po­
moc dopiero w chwili1 boju, nie w ą tp i ł  jednak, 
że przybędzie napewno, a to tem bardziej, iż 
k i lkakro tn ie  Mierosławski (Tarczyńskiemu to 
zalecał. D nia 29. kw ietnia, rano  o wpół do je ­
denastej,  zaczęła się b itw a pod Książem. D ą­
browski posłał do Nowego Miasta u łana  z k a r­
t ką :  „przybyw aj,  krew nasza ju ż  się le je ”.

Lecz pomoc nie przybyw ała . D w ukrotn ie  
rzucał się oddział kaw alerji ,  ze 120 ludzi zło­
żony, na dziesięćkroć silniejszą konnicę pruską, 
dwakroć został odpar ty  i w puch r o z b i ty ; cho­
dziło o zyskanie czasu, o w strzym an ie  napadu 
w roga na miasto, o danie G arczyńskiem u m o­
żności przybycia. W reszcie szwadron tej k aw a­
lerji rozbitej przedarł się przez w roga i co 
koń wyskoczy ruszy ł do Nowego Miasta, aby 
p rzyspieszyć  ̂ przybycie Garczyńskiego. Było 
najdalej wpół do dw unaste j, gdy  te rozbite 
szczątki kaw alerji  n ap o tk a ły  w pół drogi obóz 
Garczyńskiego, szybkim  m arszem  spieszący na 
odsiecz.

Tymczasem stu kilkudziesięciu strzelców 
w K siążu dwie godziny broniło p rzys tępu  do 
miasta. Bronili się z wściekłością, j a k ą  ty lko 
rozpacz lub nadzie ja  rychłej odsieczy dać może. 
B yła  godzina druga  popołudniu, a G arczyński 
nie przybywał.  Co chwila wśród walczącej 
gars tk i  odzyw ały  się głosy: „już idą, ju ż  id ą” 
i to dodawało odwagi. W reszcie o trzeciej, gdy  
strzelców w j7bito już  prawie do nogi, w darł

się wróg do miasta. Czekali go tam  kosynierzy 
z nadzie ją , że G arczyńsk i te raz  już  napew no 
przybyw a. M iałby przecież czas wyjść ze swego 
obozu, wrócić doń naw et i p rzy jść  jeszcze raz 
na  pomoc. Ale G arczyński nie p rzybyw ał.  
Wreszcie pożar K siąża  dokonał tego, czego nie 
zdołało dokonać dziesięćkroć silniejsze wojsko 
pruskie: zbici w jed n ą  kupę na rynku, w yparci 
ze wszystkich ulic s trza łam i i pożarem, bro­
nili się kosynierzy  do osta tka . A G arczyński 
nie jDrzybywał. Wreszcie się poddano. Odebrano 
broń więźniom a niepoham owane w swej wście­
kłości żołdactwo rzuciło się na  jeńców  i r a n ­
nych, m ordując ich bez pardonu — bezbronnych 
i bezwładnych.

Co się stało z G arczyńskim , przez Bóg 
ż y w y !?

Posłuchajm y, co pisze G arczyńsk i w p a ­
m ię tn iku  o tej s trasznej chwili. Pisze on, że 
spotkaw szy  ju ż  w pochodzie, o milę od Książa, 
szwadron kaw alerji ,  p rzyspieszył arszu, ile 
to było możliwe i gdy  p rzy b y ł  pod Książ, 
ustaw ił  pod lasem, o ćwierć mili odległym od 
miasta, swój oddział, a sam zbliżył się do placu 
boju dla zbadania  pozycji nieprzyjacielskiej. 
„ P r z y b y ł  n i e s t e t y  z a p ó ź n o ” pisze o sobie 
Garczyński.

Przekonajm y się o prawdziwości tego tw ie r­
dzenia. Gdy s taną ł pod Książem, było najdalej 
w pół do pierwszej, skoro kaw alerzyści z Książa  
spotkali go o milę od placu boju, a zaraz po 
jedenastej zostali rozproszeni. Co się działo 
o w pół do pierwszej w Książu ? K osyn ierzy  
jeszcze nie walczyli. Po rozproszeniu kaw alerji  
w ystąp il i  s trzelcy i bronili się zacięcie. Gdy 
s ta ł  G arczyńsk i pod Książem, w K siążu stało 
jeszcze około 500 kosynierów. Lecz, że w idział 
w K siążu  „płomienie gorejących domostw i do­
la ty w a ły  jęk i  ra n n y c h ”, ja k  sam pisze, „mając 
t rzy s tu  kosynierów, ośmdziesięciu strzelców, 
szwadron kaw alerji ,  nie mógł ponaw iać boju 
po klęsce D ąbrow skiego”. „Rozum i doświad­
czenie nie kaza ły  mu dobyw ać już  z a t r a c o ­
n e g o  K s iąż a”.

Tak pisze G arczyński,  aby uspraw iedliw ić 
się z tego, że nie poprowadził swych żołnierzy 
do boju, lecz, spłoszony kilku arm atn im i w y ­
strzałam i, cofnął się do Nowego M iasta, pozo­
staw iając wrogowi wolność zdobyw ania Książa 
po trupach  obrońców jego, a obrońcom Książa 
— wolność um ieran ia  z nadzieją, że G arczyński 
„już idzie na pomoc” .

Jjecz powyższe dane o siłach, jak iem i w tedy 
G arczyński rozporządzał, są w p r o s t  k ł a m 1 i w e. 
Chęć usprawiedliwienia się w oczach potom no­
ści uniosła go tak  daleko, że zapom niał wido­
cznie o istnieniu raportów  dziennych swego 
obozu. Z rap o r tu  takiego, na dzień boju tj. 29. 
kwietnia , p rzekonyw ujem y się, że G arczyński 
miał p r z y t o m n y c h  do  b oj  u dw ustu  osiem­
dziesięciu sześciu strzelców (nie osiemdziesięciu),



mianowicie trzeci pluton, (Karczewskiego), 
czw arty  p lu ton  (Szumana) i pół p lu tonu  (W ar- 
goskiego); kosynierów  zaś m iał  t rzy s tu  osiem 
dziesięciu dziewięciu (nie trzystu); ten  szw a­
dron kaw alerji  zaś — było to 2.14 głów i 225 
koni. R azem  więc było, licząc w to i 40 kawa- 
lerzystów z Książa, go tow ych pow tórnie rzucić 
się do boju, dziewięćset dwudziestu  dziewięciu 
ludzi.

Gdy tak  Garczyński, m ając  blisko tysiąc 
ludzi nie spieszy na odsiecz, pozostaw iając za

sobą walczących w spółbraci, cóż robi J a n  
M itte lstadt, dowódzca oddziału, złożonego ze 
stu  przeszło głów, a sto jący w pobliskim  Solcu? 
Na głos w ystrzałów  arm a tn ich  biegnie na plac 
boju, naciera ze swemi kosynieram i na  ty ły  
wojska pruskiego i dostaje się do niewoli.

Takiem  je s t  tło h is toryczne najw ażniej­
szych w ypadków  opisanych w p am ię tn iku  Gar- 
czyńskiego.

Dr. Kazimierz Rakowski.

Psycholocya tłumu.
G ustaw  Le. Bon: Psycliologja tłum u w przekładzie Z. Poznańskiego. W ydawnictwo Związku naukowo- 

(2 literackiego. Nakładem  H. Altenberga. Lwów 1899.

Jeżeli moralność, pow iada Le Bon, poj­
mować będziem y jak o  ustaw iczne p rzes trze­
gan ie  pew nych norm  społecznych oraz ciągłe 
t łum ienie  popędów egoistycznych, to je s t  rze­
czą jasną ,  iż t łum  zby t  je s t  im pulsyw ny i zby t  
ruchliwy, ab y ’ mógł być m oralnym . Ale jeżeli  
przez moralność rozumieć będziemy nagłe prze­
ja w y  przym iotów  tak ich , j a k :  abnegacja , p o ­
święcenie, bezinteresowność, ofiarność, potrzeba 
sprawiedliwości, to możemy powiedzieć, prze­
ciwnie, iż t łu m  bywa niekiedy zdolen do czy­
nów m ora lnych  bardzo wzniosłych.

Nieliczni psychologowie, k tó rzy  zajmowali 
się tłumem, badali go ze stanow iska k ry m in a ­
l is tyki a spo tykając  się w skutek  tego p rzew a­
żnie ze zbrodniczym i czynam i tłum u, orzekli, 
iż jego poziom m ora lny  je s t  bardze niski.

Częstokroć ta k  bywa, bezwątpienia . Ale 
t łum, będąc sk łonnym  do m orderstw a, podpa 
lania i wszelkich innych  zbrodni, je s t  rów no­
cześnie zdolny do ofiar, do poświęceń i czy­
nów wysoce bezinteresownych, o wiele wznio­
ślejszych n aw et od tych, któr}Tch dokonać po­
trafi osobnik pojedynczy. Odwołując się do m i­
łości sławy, do poczucia honoru, do uczuć re li­
g ijnych  i pa tr jo tycznych ,  dzia łam y po n a jw ię­
kszej części na t łum  i często przecież spo­
ty k am y  się z poświęceniem bez granic.

Nawet skończeni hultaje, gdy są w tłumie, 
bardzo często na chwilę stają się wyznawcami 
moralności wielce 3urowej.

To um oraln ian ie  jednostk i  przez t łum  nie 
je s t  bezw ątpienia  s ta łą  regułą , ale daje  się czę­
sto zauw ażyć i naw et  w okolicznościach nie 
tak  pow ażnych, j a k  te, o k tó rych  by ła  mowa 
wyżej.

A zatem, jeżeli t łum  z jednej s trony  ulega 
często in s tynk tom  niskim, to z drugiej daje  też 
n iekiedy p rzyk ład  wzniosłej moralności. Jeżeli 
bezinteresowność, rezygnac ja ,  absolutne pośw ię­
cenie dla ideału urojonego lub rzeczywistego 
s tanow ią  cnoty  moralne, to można powiedzieć, 
że t łum  posiada te cnoty  często w s topniu  t a ­
kim, ja k i  bardzo ty lko  rzadko osiągnęli n a j ­
więksi myśliciele. Moralność to n ieśw iadom a — 
zapewne, ale to rzeczy samej nie zmienia.

Rzeczą je s t  ja sn ą ,  iż zbiór osobników n a ­
byw a cech t łum u  zorganizow anego nie przez 
sam ty lko  fakt, iż znaczna  liczba jednos tek  
zbiera  się przypadkow o razem. T ych  cech spe­
c ja lnych  nabierze  ów zbiór dopiero pod w p ły ­
wem  p ew nych  bodźców. Zanik  wszakże św ia­
domości swego „ ja a u jed n o s tek  i nadanie^ ich 
uczuciom i m yślom  pewnego oznaczonego 
kierunku, te  na jp ierw sze  cechy organizu jącego  
się tłum u, nie zawsze idą w parze  z jednoczę- 
snem  p rzebyw aniem  licznych osobników w je- 
dnem  i tem ' samem miejscu. Tysiące osobników 
nie zgrom adzonych w jed n em  miejscu, m ogą 
w pew nych  chwilach, pod w pływ em  pew nych  
gw a łtow nych  uczuć, n. p. jak iegoś  wielkiego 
w y p ad k u  narodowego, nabyć  cech t łum u psy­
chologicznego. A w ó w c z a s  dość będzie, gdy  
jak iś  p rz y p ad ek  połączy tych  ludzi, aby  i czyny 
ich p rzy b ra ły  n a ty ch m ias t  specja lne cechy 
czynów tłumu. B yw ają  chwile, gdy  pół tuz ina  
ludzi tw orzy  t łu m  psychologiczny, podczas g dy  
kiedyindziej setki osobników przypadkow o 
zgrom adzonych  nie nab ie ra ją  tego charak teru .  
Z drugiej s tro n y  znowu cały naród, nie tw o ­
rząc w idzialnego zbiorowiska, pod działaniem  
pew nych  bodźców może stać się tłumem.



T łum  więc psychologiczny, to is to ta  p rze j­
ściowa, u tw orzona  z p ierw iastków  różnorodnych, 
które  na  czas pew ien  s top iły  się, zupełnie  tak , 
j a k  komórki, będące żyjącym i organizm am i i 
tw orzące przez połączenie nową is to tę  o ce­
chach wielce odm iennych  od tych, jak ie  po 
siada każda kom órka z osobna.

W b rew  opinji Spencera, twierdzi Le Bon, 
że ag rega t ,  tw orzący  t łum , nie je s t  bynajm nie j  
sum ą i średnią jego  składników . M am y tu  
bowiem do czynienia  z kom binacją  i tw o rze ­
niem cech now ych tak  samo, j a k  w chernji 
p rzy  połączeniu  pew nych składników  tw orzy  
się nowe ciało złożone, posiadające  własności 
zupełnie  odm ienne od p ierw iastków , k tó re  w jego 
skład weszły.

Skonsta tow aw szy  to is tn ien ie  duszy tłum u, 
p rze jaw ia jące j się w sk ierow aniu  myśli i uczuć 
jednostek , w chodzących w- jego  skład, w p e­
w nym  k ie runku  i zan iku  u n ich  poczucia swej 
osobowości, swego „ ja a, daje  Le Bon n as tęp u ­
jące  objaśn ien ie  tego z jaw iska . Życie św iado­
me um ysłu  — pow iada — stanow i wobec jego 
życia nieświadom ego nieznaczną ty lko  cząstkę. 
N a jsub te ln ie jszy  an a li ty k  i na jp rzen ik liw szy  
spostrzegacz je s t  w s tanie odkryć bardzo m ałą  
ty lko ilość pobudek  nieświadom ych, k ie ru ją ­
cych um ysłow ością człowieka. P oza  jaw n em i 
p rzy czy n am i naszych  postępków  is tn ie ją  n ie­
w ątp liw ie  p rzy czy n y  u ta jone, do k tó rych  się 
nie p rzy zn a jem y  sami p rzed  sobą, a poza temi 
ostatn iem i zna jdu je  się wiele innych, jeszcze 
bardziej ta jem nych , z k tó rych  m y sami naw et 
nie zda jem y sobie wcale sprawy. Te właśnie 
n ieśw iadom e p ierw ias tk i  dom inują  w zbiorowej 
duszy tłum u. Ludzie, in te ligencją  najbardzie j  
do siebie niepodobni, m ają  in s ty n k ta ,  nam ię t­
ności i a fek ta  bardzo podobne.

Te więc ogólne cechy charak teru , będące 
w ypfyw em  czynników  nieśw iadom ych i pos ia­
dane  ̂  przez większość norm alnych  osobników 
danej ra sy  w s topn iu  mniej więcej równym, 
w t łum ie  s ta ją  się cechami wspólnemi.

G dyby  je d n a k  p rz y  połączeniu  się osobni­
ków w tłum , w ty m  o s ta tn im  ogniskow ały  się 
ty lko pospolite  cechy właściwe każdem u in d y ­
w iduum  zosobna, m ielibyśm y w tłum ie p rze ­
ciętną ty ch  cech, nie zaś, j a k  to ju ż  zazn a ­
czyliśm y wyżej, tw orzen ie  się cech nowych.

Po jaw ien ie  się spec ja lnych  cech t łu m u  za­
leży od rozm aitych  p rzyczyn, a na jg łów nie jsze  
z nich są następu jące  :

P rzedew szystk iem  g ra  tu  rolę l i c z e b n o ś ć  
tłum u, w  znaczeniu skupienia  pew nej znacz­
niejszej liczby ludzi. Osobnik w tłum ie , już  
z racji  samej liczebności ostatn iego, nab y w a 
pew nego uczucia niezwyciężonej potęgi, pozw a­
lającej m u daw ać folgę ty m  ins tynk tom , które, 
będąc sam, us iłow ałby  niechybnie  poskromić. 
Tłum przecież j e s t  bez im ienny  i jako  tak i  n ie­
odpowiedzialny, zn ika  za tem  i owo poczucie

odpowiedzialności, k tó re  zawsze je s t  ham ulcem  
dla pojedynczego  człowieka.

D rugą p rzyczyną  je s t  z a r a z 1 i w o ś ć i 
n a ś l a d o w n i c t w o .  W  tłumie, powiada Le B. 
każde uczucie, każdy  czyn są zaraźliwe. Do 
tego stopnia, że ludzie często w sku tek  n a ś la ­
dow nictw a i zarazy, będąc w tłumie, pośw ię­
cają  in teres  osobisty  dla,, in te resu  wspólnego.

Trzecią  p rzy czy n ą  je s t  s u g g e s t j a .  B a r­
dzo dokładne spostrzeżenia  zda ją  się dowodzić, 
że osobnik s tanow iący  przez pew ien  czas cząstkę 
t łu m u  czynnego, w krótce  — pod w pływ em  j a ­
kiejś em anacji tego t łum u, czy też  dzięki in ­
nym  przyczynom , k tó rych  bliżej nie m ożem y 
określić — popada  w s tan  osobliwy, wielce 
zbliżony do tego, w k tó rym  zn a jd u je  się czło­
wiek uśp iony  przez h y p n o ty zera .  P rz e s ta je  on 
mieć świadomość swego „ ja “ . J a k  u człowieka 
zahypnotyzow anego, t a k  samo i u niego wraz 
z zanikiem  pew nych zdolności inne w praw ione 
być mogą w s tan  nadzw yczajne j egzaltac ji .  
Pod w p ływ em  suggest j i  w y k o n y w a on pew ne 
czyny  z gw ałtow nością  n iepoham ow aną, k tó ra  
u t łu m u  w ys tępu je  z mocą większą, niż u za ­
hypn o ty zo w an eg o  osobnika, gdyż  suggest ja  
ogarn ia jąc  w szystk ie  wchodzące w skład  t łu ­
m u osobniki, przez w zajem ność jeszcze się 
potęguje.

Po tej ogólnej cha rak te ry s ty ce  t łu m u  p rze ­
chodzi Le Bon do bliższego zbadan ia  jego cech. 
Rzecz oczywista , iż m ożem y tu  p rzeds taw ić  
w yn ik i  jego  b ad ań  w na jogóln ie jszych  tylko 
zarysach.

Tłum  p rzedew szystk iem  je s t  w w ysokim  
stopn iu  i m p u l s y w n y  a będąc ig raszką  wszel­
kich podn ie t  zew nętrznych  odbija  w sobie b ez­
us tan n ą  ich rozmaitość. Te rozm aite  impulsa, 
k tó ry m  t łum  ulega, m ogą być stosownie do ro ­
dza ju  podniety , szlachetne lub okru tne , b o h a­
te rsk ie  lub m ałoduszne, ale są. zawsze ta k  im ­
pera tyw ne, że in teres  osobisty n aw et in s ty n k t  
sam ozachowaw czy nie je s t  w s tan ie  ich zw y­
ciężyć. Poniew aż podniety , k tó re  dz ia ła ją  na 
t łum  i k tó ry m  on u lega b y w a ją  na jrozm aitsze , 
t łum  je s t  p rzeto  nadzw yczaj z m i e n n y m  
i w jednej chwili z okru tnego  i krwiożerczego 
może się przeobrazić  w wysoce sz lachetny  i ide­
alnie bohaterski.  Nic ła tw iejszego dla t łum u, 
j a k  s tać się katem , ale z rów ną ła tw ością  m o­
że on p rzy jąć  palm ę m ęczeństwa. W sz ak  to 
z łona tego t łum u  p ły n ę ły  potoki krwi, gdy  
chodziło o t ry u m f  w iary  i nie m a potrzeb}7- 
sięgać aż do czasów bohatersk ich , aby  się p rz e ­
konać, do czego t łum  je s t  £>od ty m  w zględem  
zdolny. W  dzia łan iu  t łu m u  nie m a żadnej p re ­
m edytac ji ,  może on przejść  stopniowo przez 
całą gam ę uczuć najsp rzeczn ie jszych , ale z a ­
wsze będzie pod w p ływ em  p odn ie ty  chwilowej. 
Trzecim  wreszcie rysem  zasadniczym  t łum u je s t  
j ego d r a ż l i w o  ś.ć i g w a ł t o w n o ś ć .



W skazyw aliśm y ju ż  wyżej, iż suggestja 1 
i zaraźliwość należą do najpotężnie jszych  czyn­
ników, odzia ływ ających  na  duszę tłum u. R oz­
patru jąc  ich znaczenie w osobnym rozdziale, 
p rzy tacza  Le Bon cały szereg c h a ra k te ry s ty ­
cznych przykładów, dowodzących ja k  łatwo 
pod ich działaniem  szerzą się ha lucynac je  zbio­
rowe w zbiorowiskach ludzkich, złożonych 
z najróżnorodniejszych osobników, zarówno nie­
uków, ja k  i ludzi o w ykszta łcen iu  wyższem.

I dla tego świadectwa zbiorowe, zarówno 
ja k  spostrzeżenia zbiorowe są zdaniem Le Bona 
najbłędniej sze ze wszystkich i najczęściej 
b yw a ją  ty lko  złudzeniem osobnika, k tó ry  drogą 
zarazy  zasuggestjonow ał innych.

Uczucia t łum u  — pow iada dalej au tor 
omawianego dzieła - -  dobre czy złe, mają z a ­
wsze dw ojaką cechę: są bardzo p r o s t e ,  n i e  
s u b t e l n e  i z a r a z e m  p r z e s a d n e .  W sku tek  
prosto ty  i przesady swych uczuć, t łum  nie ma 
ani wątpliwości ani niepewności. Z jednej osta­
teczności przerzuca się on, j a k  kobieta, w drugą. 
Rzucone podejrzenie s taje się dlań  na tychm ias t  
praw ie n iepodlegającym  dyskusji  pewnikiem, 
a lekka a n ty p a t ja  lub nagana, które u in d y ­
widuum pojedynczego nie w yw oła łyby  dalszych 
następstw , u osobnika w tłumie w net p rzek sz ta ł­
cają  się w ok ru tną  nienawiść. P rzesadny  w swych 
uczuciach, t łum  jes t  też w rażliw y ty lko  na 
uczucia afektowane. (D. n.)

Z  pism i książek.

Wydanie dzieł Juliusza Słowackiego wyszło na­
kładem górnośląskiej ks’ęgarni Karola Miarki w Miko­
łowie. Są to dwa tomy wielkiej objętości, pięknie opra­
wne i z portretem poety. Cena za obydwa — 4 marki 
tj. 2 72 guldena. Wydawnictwa Miarki, rozchodzące 
się pomiędzy ludem w krociach tysięcy egzemplarzy, 
trafiają dzięki swej przystępnej cenie „pod strzechy 
Niedawno w tern samem wydaniu wyszły pisma A. 
Mickiewicza (cena 8 mk. =  1 zł. 85 ct.) Nie prze­
czuwali zapewne obaj poeci, że pisma ich jeszcze w bie- 
żącem stuleciu trafią na Śląsku do warstw ludowych!

Wspomnienia z kulturkampfu. 1875— 1878 nap. 
ks. W. Śmigielski, (nabywać można tylko wprost od 
autora, proboszcza w Ostrowie, W. ks. Poznańskie, w han­
dlu księgarskim dziełko powyższe się nie pojawiło.) 
Broszurka X. Śmigielskiego ciekawy z czasem stanowić 
będzie przyczynek do historj i kulturkampfu w Prusiech, 
specjalnie zaś w W. Ks.. Poznańskiem. W bezpretensjo­
nalnej formie pamiętnika spisuje autor swe wrażenia 
z owych burzliwych czasów. Przebywając w charakterze 
tajnego misjonarza w parafii Kotłowie (pod Mikstatem),

przez trzy lata krył się po chałupach, stodołach i la­
sach, spełniając obowiązki swego stanu, a to życie ko­
czownicze. nie odebrało mu ani odwagi ani humoru. 
Nabożeństwo zaczynało się w owych czasach zazwy­
czaj po północy, a kończyło się, zanim świt się pojawił.

Zdarzyło się raz (w Chynowej), że żandarmi oto­
czyli kościół, w którym znajdował się X. Śmigelski. 
Nie tracąc fantazji, w przebraniu chłopskiem umknął 
z rąk żandarmów. Wreszcie go złapano i uwięziono. 
Przypomina to bardzo opisy prześladowania unitów na 
Podlasiu.

Jednodniówka na dochód ubogich i chorych 
wyszła w Poznaniu w formie pokaźnego zeszytu fol., 
ozdobionego pięknemi ilustracjami. Złożyły się na treść, 
różnorodną pod względem formy i wartości, drobne 
utwory pióra przeważnie poznańskiej inteligencji. Jedno­
dniówkę powitać należy ze szczerem zadowoleniem już 
dla tego samego, że jest ona dowodem ruchu umysłowo- 
towarzyskiego tej dzielnicy, którą cała Polska o brak 
wszelkiego ruchu, o ospałość na polu literatury po­
nawia.

W wydawnictwie na cel szlachetny wy (łanem nie 
wypada wskazywać rozmaitych usterek, lecz zalety 
wskazać wolno i należy.

Jedną z najlepszych rzeczy, jakie dział literacki 
zawiera, jest nie nosząca żadnego tytułu nowelka na 
str. 12 i 13, podpisana literą J. — Autor, czy autorka 
powinni się starać rozwinąć dobrze zapowiadający się 
talent nowelistyczny. W*dziale rysunków odznacza się 
„Wielkopolanka" prof. Jaroczyńskiego i kredkowy szkic 
Fałata. Na muzyce, zwłaszcza pisanej, się nie znam, 
wygrać sobie nut nie potrafię — więc piękności działu 
muzycznego ocenić nie umiem.

A prawda: są i aforyzmy, których pominąć nie 
należy, skoro dodają „jednodniówce/' wiele rozmaitości 
i zasługują na wyróżnienie. Trudno mi zwłaszcza pominąć 
aforyzmy St. Waszyńskiego, z których dwa przytaczam:

„Do najszczęśliwszych chwil życia zaliczam te, 
w których myśl moja, pozbywszy się wszystkich wię­
zów i względów, wprost przed siebie leci, wierząc, że 
w prawdę zajrzy, jak w Boga oblicze. Takich mi złu­
dzeń jak najwięcej

„Pracować, umierać dla swoich, wśród swoich 
powinien każdy — nie k a ż d y  mo że“.

Dziwnie się zeszły dwa aforyzmy: ten ostatni Dra 
Waszyńskiego i aforyzm prof. Dra L. Rydygiera, że 
„tyle człowiek wart, ile Ojczyźnie i bliźnim p r z y s ł u ­
żyć się może“.

Z zestawienia tych dwóch aforyzmów wyłania się 
coś, jakby rozdźwięk, zachodzący pomiędzy „starym" 
a „młodym “ poglądem na świat i na stosunek jednostki do 
społeczeństwa. Zresztą nie pora tu zgłębiać ten roz­
dźwięk — dość go zaznaczyć. R.


